
Pismo to wychodzi 
trzy razy w tydzień 
to j e s t : w  Ponie
działek , Środę i 
P iątek, o drugiej 

po południu.

ZBIERACZ Zaliczenie na 36ść 
Nrów wynosi Zip. 
ł> i przyjmuje się w  
księgarni Czecha,LITERACKI w handlach Kocha

i Schreihera.

P oniedziałek 3 W rześnia 1. 1838 R oki .

» Y S  H I S T O B Y I

W7 GRECY11 WE WŁOSZECH.

Malarstwo jest jednym z naj
piękniejszych wynalazków czło
wieka ; przedmiotem jego i tre
ścią, naśladować naturę, dążno
ścią, przejśćją i wyścignąć. Zape
wne ten kunszt niezbędnym nie 
je st, potrzeb nieodzownych ży
cia zaspokoić nie zdoła, ale ma 
przecież nieodzowne zalety; zmy
sły bawiąc przemawia do duszy, 
a gromadząc pod ręką człowieka 
cuda świata eałego, pomniki ze
szłych wieków, rozszerza dziel
nie zakres wyobrażeń, znajomo
ści i uciech naszych. Bo jakąż 
pomoc do nabycia wiadomości, 
jakie źródło zajęcia miłego i za
bawy, podaje nam kunszt, który 
na kawałku papieru, płótna, 
drzewa, kamićnia, stali przed
stawić nam inoże wszystko co 
B óg stw orzył, co ludzie doko
nali. Można powiedzieć, że

W dzieciństwie naszćm pićrwsze 
m yśli, pićrwszą sposobność do 
zastanowienia s ię ,  porównania 
i uw agi, podały tiańi obrazki, 
a w dalszym wieku, oglądanie 
tych jakże nas bawiąc oświecało. 
Jak małą byłaby miarka pewnych 
wiadomości naszych , gdybyśmy 
to tylko znali i wystawić sobie 
m ogli, co w naturze widzienty 
luli widzieliśmy. Kraje dalekie 
z ich dziwami, zabytki s czasów 
przeszłych już nieistniejące, pię
kność doskonała człowieka, zua- 
neby nam niebyły, wrcścieileżby 
przyjemności uictylko umysłowi 
ale i sercu ubyło, gdyby sztuka 
malarska nie istniała wcale? Ma- 
łażto pociecha wpatrywać się 
jeszcze w rysy drogich osób, któ
re nam śmierć wydarła, albo 
które oddalenie, to pół śmierci, 
usunęło sprzed oczów naszych. 
—  Ten kunszt wcześnie tćż wy
nalezionym został; i co dowodzi 
jego zalety, że niema ludu, który
by od niepamiętnych czasów nić
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miał jego wyobrażenia. Można 
śmiało zapewnić, że poprzedził 
wynalazek pisma i długo miejsce 
jego zastępując przechował pa
mięć upłynionych czasów, jak 
stwierdzają to hyeroglifami za
pisane starodawne piramidy Egi
ptu. —  W edług dawnego poda
nia pićrwszy pomysł malarskićj 
sztuki winniśmy niewieściej tkli
wości. Dibutada Egipeyanka czy 
Greczyuka , żyjąca w wiekach 
bardzo odległych, kochała; uczu
cie dawne jak świat w sercu ko- 
bićty! Przyjaciel jej odjechać ją 
miał na czas długi ; w poranek 
jego odjazdu zeszła go kiedy 
leżąc koto muru spał jeszcze. 
Słońce wschodzące rzucało jasne 
promićnie na twarz młodzićńcą, 
a cień jej dokładny padał na białą 
ścianę. Postrzegła to Dibutada; 
sercem natchniona, kawałkiem

wierny wizerunek przyjaciela. 
Gdy odjechał, szukała pociechy 
wpatrując się w schwycony cień 
jeg o , i popisywała się przed 
znajomćmi wynalazkiem swoim. 
Naśladować , stosować , rozsze
rzać go zaczęto, i zwolna stak 
drobnych początków wywinąć 
się miał kunszt tyle zadziwiający 
i tak rozgałęziony. Pojąć łatwo,
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ze wiele czasu upłynęło, zanim 
do Szedł do niejakiej doskonałości; 
lecz i do tych postępów przyczy
niły się kobiety, robótkami s»ć- 
mi. W  najodleglejszych wiekach 
majętniejsze niewiasty, a przy
najmniej o takich donoszą nam 
dzieje trudniły się haftem, a haft 
jest także gałęzią malarstwa • Owa 
sławna H elena, która w dawnej 
Grecyi do wojny dziesięcioletniej 
stała się powodem, wyhafto
wała jedwabiem bitwy dla jej 
pięknych oczów stoczone; An- 
dromacha , kiedy jćj znać dano 
o śmierci męża Hektora, właśnie 
wyszywała w krosnach kwiaty 
różnobarwne. W idać zalćin iż 
przed wojną Trojańską, to jest 
dwanaście wieków przed naro
dzeniem Chrystusa, malarstwo 
doszło do pewnego stopnia wyk
ształcenia.— Między tćmi co pier
wsi dokladnićj rysować zaczęli 
a których dat życia pisarze greccy 
nam nie przekazali trzymali pićr- 
wsze miejsce Ardic.es i Telefon 
którzy płaskim dotąd jak cień 
rysunkom wypukłość nadali uży
wając sztuki cieniowiania i Kle- 
ofant s Koryntu który kolorowania 
rysunków pićrwszy miał się do- 
inyślćć, dodając do czarnej farby 
czerwonćj dla wydania ciała ludz-

Ardic.es


kiego. Bo starożytni prawie w y
łącznie naśladowaniu człowieku 
się oddali, uważając go  za naj- 
doskonalsze w calem przyrodze
niu dzieło , jego obrali za wzór 
i przedmiot sztuki. W cześnie zaś 
iiii-irzUwie greccy w nich poszli 
drogą szlachetną i szczytną, i tak 
W malarstwie jak w snycerstwie 
środek wywyższenia natury ludz
kiej uznali. W iedzipii oni że do
skonałość nie jest udziałem na
szym , ale że mamy jej wyobra
żenie, Wyobrażeniem doskona
ło ś c i w sztokach jest piękripść. 
Uczucie j(!j pochodzi z wyższego 
usposobienia człowieka, i  jest 
jakby przeczuciem bóstwa i lep
szego żyw ota... Kiedy oczy na
sze postrzegą co prawdziwie pię
knego , doz.nujeiny miłego, bło
giego uczucia; zdaje się że jest 
cóś w duszy naszej co odpowiada 
tćj piękności, żeśmy ją  przeczu
wali i wyslawjali Sobie. Jakoż 
bardzo wiele rzeczy piękności 
zawołanćj, znajdujemy mnićj 
pięknemi, niźli wyobrażaliśmy 
je  sobie, piękniejszymi nigdy, i 
to samo dowodzić nam powinno 
wrodzonego wnas samych w y
obrażenia piękności. To wyobra
żenie jest Większe i dokładniejsze 
od rzeczy istniejących, dlatego

leż. piękność doskonała w sztu
kach pięknością idealną, ideatrm 
się zowie; ho takiej w rzeczywi
stości niema , tylko jest w idei, 
w wyobrażeniu człowieka. —  
Chociaż dziś wielu mistrzów i 
iuhowników sztuk, inaczej myśli 
i ubićga się za okropnemi przecież 

owszechnjejsze jest zdanie tych 
tórzy piękność cenią, którzy na

śladują naturę nie w jćj odraża
jących tworach, lecz w najdo
skonalszych , a i W lyeb nawet 
chcą ją  przewyższyć. I tak, Iru- 
dnoby znalćść żyjąećj kobiety, 
którahy miała ciągi twarzy zu
pełnie regularne , niewinność na 
gładkićm czole , uczucie i skro
mność w oczach , słodycz i do
wcip w uściccb, lilie i róże na 
licach; a przy tein wzrost w y
soki, postawę nadobną, cały 
krój ciąłą udatny, wdźięk w ka- 
żdćm ruszeniu; kobićly słowem 
jednćm , którahy oczom i sercu 
każdego się podobała, którejby 
nic nie brakowało do doskonałej 
piękności, A przecież malarz i 
snycćrz te wszystkie powaby i 
innych tysiące, nadać może ide
ałowi swemu , i greccy mislrze 
tak czynili; stąd też poszło że 
oni dotąd są wzorami sztuk pię
knych, i że dziś jeszczę kto clice



badać prawdziwą piękność, wpa
trywać się powinien w pozostałe 
po nich dzieła. Ich piękność tćin 
jest doskonalsza ze oni przed
miotów swoich ńie tyle na ziemi 
ile w niebie szukali, —  oni bo- 
wićm nie zaspokojeni pięknością 
ludzką wznieśli umysł do Bó
stwa , nadając Bogom swoim 
kształt człowieka darzyli ich 
obrazy doskonałością, która nie 
ubliżała prawdopodobieństwu, 
gdyż Bogów nie ludzi wystawić 
chcieli. —  Nie prędko jednak 
greccy malarze dośli do tych 
wysokich pomysłów, długo cho
dzili po ziem i, za nim wyżej' 
się wzbili. Mało nawet jest wia
domości o mistrzach owych cza
sów , aż do Polignnta żyjącego 
na cztóry wieki przed N. C. 
Naśladował on wiernie naturę 
a przedmiotem ulubionym jego 
pędzla były bitwy, wiele dawał 
wyrazu osobom swoim , mówią 
też o nim że z umysłu ranił i 
zabijał niewolników, ażeby wier
nie boleść i konanie wystawić. 
W raz z nim i nieco później wielu 
się wsławiło a między niemi A ri-  
stid w oddaniu uczuć serca i mę
czarni duszy. Tak, wspominają 
wjednym jego obrazie dobycia 
miasta dziecie czołgające się ku

matce , która w pierś raniona , 
konała ; zostawało jej jednak tyle 
czucia, a malarz tyle miał ta
lentu , że widać było na twarzy 
lej nieszczęśliwćj trw ogę, ażeby 
jćj dzićeie krwi nie wyssało za
miast mleka... Ale tych wszy
stkich malarzy przeszedł 
on prawie pierwszy począł w u- 
myśle i oddał pędzlami idealną 
piękność, on tćż za najdosko
nalszego w kunszcie swoim jest 
uważanym Byli jednak jeszcze 
prócz Apeli es a sławni malarze 
owocześni a między nićmi rLeuxis 
i Parrhasius. Ci dwaj mislrowie 
wyzwali się , który z nich co po- 
dobnićjszego do natury wyma
luje? Zeuxis przyniósł na wy
stawę winogrona , ptaszki bio- 
rąc je za prawdziwe dzióbać przy
leciały; na obrazie drugiego wi- 
siała zasłona, niecierpliwy Zeu- 
xis cheeją rozsunąć i z wstydem 
poznaje że malo wana. Ale choć 
w tym razie Parrhasius zwyciężył 
we wszystkich innych musiał 
spółzawodnikowi ‘ustąpić i Zeu- 
xis w sławie zaraz jest drugim 
po Apellesie. W ielu malarzami 
szczyci się jeszcze sztuka u Gre
ków lecz wymienianie tych prze
chodzi zakres pisma , wspomnę 
tylko że między niemi były i ko-
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slopnia dopeowadzo

hićty; mianowicie Titimrcta, Ire
na , Aristoret.n, Olynipia. Zdaje 
się że jeżeli jaki kunszt tu ma
larski dostępny jest dla kobiet; 
cichy do zamiłowania natury i 
samotności wiodący, choćby do 
wysokiego
ny, nie naraża podobnie jak 
śpiew, taniec, aktorstwo, na 
zboczenie z skrorńnćj śeieszki nie
wieściego przeznaczenia. Malar
ka może obrazy swoje kreślić i 
kończyć w zaciszu doinowćm , 
wśród rodziny; a jej prace nie 
potrzebują jęj osoby żeby po
chwały i wziętość zyskały; za
ocznie mogą być Sądzone. —  Ma
larstwo u Greków wysoko było 
cenione, lecz należąc do sztuk 
wyzwolonych, zabronione zo
stało niewolnikom. Dzikie to pra
wo umniejszyło zapewne zna
cznie liczbę mistrzów; bo B óg 
wszystkich ludzi jednakowo two
rzy i obdarza; tak więc pan 
jak niewolnik mógł mićć do 
malarstwa zdalność. —  W y o 
brażenia o doskonałości do ja
kiej sztuki doszły u starożytnych 
najwięcej nam udzićlają rzeźbiar
skie pomniki; te juko mmćj zni
szczeniu uległe, dotrwały w zna- 
cznćj liczbie, a i i wielbienie wzbu
dzając, pomnażają żal utraty ma-

larskieb bogactw, gdyż zdaniem 
uczonych, malarska sztuka je
żeli nie więcej to w równym sto
pniu z rzeźbiarską stała.— Z Gre
cy! wszelka wielkość do Rzymu 
się przeniosła; -— jednak, piękne 
sztuki nigdy tak pomyślnie w 
Rzymie jak wGrecyi nic kwitły; 
Rzymianom podobnie jak na
szym dawnym Polakom , pędzel 
i dłuto mało potrzebućiiii się 
zdawały. Przesąd mylny klóry 
nas wórle sławy pozbawił, wiele 
urodzonych talentów zniecbęeił, 
i którego dziś wstydzić się za 
ojców naszych wypada i wynad- 
gradz.ać ile możności.

(dalszy ciąg nastąpi.)
— ooooooo—

H O E N E  W R O Ń SK I.

Francya liczy między swymi 
sławniejszy m i a u lora  m i w i elu cii - 
dzoźiemców. Zmarły niedawno 
Cuvicr był Niemcem ; Sysmondi 
pochodzi s familii w łoskićj; Pol
ska wydała temu narodowi IIo- 
cne W rońskiego, może równie 
jak tamci uczonego, ale nieste
ty , więcej z szarlatanizmu , niż 
z gruntownćj nauki sławy 1 zysku 
szuka jącego. —  lloene Wroński 
urodził się w Poznaniu z ojca 
budowniczego lloene. Już w  1 6



roku życia był oficerem artyłe- 
r y i . . . W roński łittśtęphie (roku 
1780) udał się do Niem iec, gdzie 
się naukom, szczególniej zaś 
Jizyce, matematyce i filozofii od
dal. W  roku 1 8 0 0  prze rwała 
jego ł|aukę W czas krótki podróż 
<ló Marsylii i Paryża, sktórej 
jednak niebawem powrócił do 
N iem iee, do sirycli ulubionych 
naukowych badań. P |istrzcgłszy  
w  n ich ślad y  ważnych odkryć , 
przekonał s ię , iż uilląd jedynie 
naukom poświęcać się powinien, 
ponieważ przez nie nie tylko 
swej ojczyźnie, ale i całemu św ia
tu użytecznym stad się m o ż e .—  
l ’o dziesięciu; latach pilnej pracy 
ukończył był W roński wiele 
d z ie ł, dla których ogłoszenia do 
1‘a ryża się udał. Przełożył In
stytutow i francuzkiemu kilka 
z swych badań matematycznych, 
i  utrzymawszy zaszczytne dla 
siebie zdanie , w  rok u 1811  w y
dał niektóre zsw ych  dzieł, mię- 
dzy którćmi najważnićjsze s ą : 
1) Inlroduetinn a la philosophie 
des tnalheitiatiques; 2) Resalution  
generale des E quations d e  des tońs 
degres; a w roku 1 8 1 2 : lie fu tn- 
hau de la t/ieorie desjhmelions UWlli- 
tiquc dc L ngrnngc. Instytut fran- 
cuz.ki dał te dziełapp. Lagrangę i 
Legcndre do ocenienia. Zdanie
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ty cli uczonych nić mogło hvć 
dla W rońskiego pomyślućm dla 
tego , iż właśnie w tych dziełach 
zaczepiał leoryc swych sędziów. 
— - W  tym czasie zapoznał się 
W  roński spew nym  kupcem ®a- 
zwiskicm A r s o n  , który w kilku 
lalach wielki zebrawszy majątek, 
w ów czas właśnie w Paryżu <>- 
siad I , uarąsząSąc W rońskicgo » 
aby mu udzielał matematyki i 
filozofii. W roń sk i, nie mając 
w ó wczas właśnie j»_i®*gnMnwwbn 
utrzymania s ię ,  efcęluie na to 
przystał, i najprzód mu mate
matykę , a potćm lilo zoh ję w spo- 
sobie , jak dotąd uczono , wy
kładać zaczął. Gdy zaś uczeń 
w szystko z największą łatwością 
pojm ow ał, obznajinił go zta- 
Sadami przez siebie od kry temi, 
za pomocą których wiele zaga
dnień, dotąd do rozwiązania nie. 
podobnych, rozwiązywać gó na
uczył. Arson zdziwiony i prze
konany, iż odkrycie lak ważnych 
prawd , nauki na w yższe daleko 
stanowisko wznieść może, a oraz 
widząc wiele przeszkód do ich 
ogłoszenia, dał W rońskiemu sto 
tysięcy franków na koszta diuku, 
N ie dosyć na tem . Gdy wkrótce 
potćm książę Czartoryski ofia
row ał W rońskiem u nie tylko 
bardzo znaczną dożywotnią pcu-
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sy ą , ale nadto obiecał wszystkie 
dzieła jego swoim nakładem wy
dać, gdyby tenże do ojczyzny 
powrócić chciał; Arson nie chcąc 
swego nauczyciela, który nie* 
jako drugim jego stał się ojcem, 
utracić,- zawarł z nim zupełną 
spólnośćmajątku. Odtąd W roń- 
sk i, mając nieograniczone zau
fanie w swym uczniu, wszystkich 
rękopisów i odkryć mu powić- 
rza ł: Arson z swej strony nad
zwyczajnie był przywiązany do 
Wrońskiego i nie opuszczał ża- 
dnćj sposobności do okazania 
swemu nauczycielowi wdzię
czności za odebrane nauki. Tak 
upłynęły cztćry lata, w ciągu 
których W roński wydał kilka 
dzieł matematycznych, mających 
poprzedzić dzieła jego filozofi
czne ; wroku 1811: Philosophie 
de 1’Injini, a w następującym: 
Philosophie de la Technie, lr.-see- 
tion la Łoi supreme des Mathema- 
tiqu.es $ w r. 1816  drugi tom tego 
dzieła: Contenant le Lois de series 
eomme preparation d la reforme des 
Mathematiques. —  W  roku 1816  
Arson oświadczył Wrońskiemu, 
że zamierza odjechać do Nicei, 
Na kilka dni przed naznaczonym 
dniem wyjazdu wystawił na rzecz 
W rońskiego, aby ten wydania 
dzieł swych mógł dokończyć,

obligaeyę na 5 6 ,0 0 0  franków. 
Tymczasem Arson nie wyjechał 
s Paryża. Dziwna jakaś zmiana 
nastąpiła w  jego postępowaniu. 
Opuszcza W rońskiego, oświad
cza publicznie, że to , eo mu 
był winien już zapłacił, i żąda 
od niego zwrotu wszystkich obli- 
gacyj, według których W roń
skiemu jeszcze się 4 5 ,0 0 0  fran
ków należało. W roński właśnie 
wówczas w bardzo krytyeznćm 
znajdował się położeniu , wzbra
niał się więc oddać obligacje i 
żądał od Arsona wypłaty, a gdy  
ta nie nastąpiła, zaskarżył go  
w Nicei. W krótce jednak cofnął 
swą skargę i oświadczył, iż w lej 
sprawie samego Arsona sędzią 
obićra, czyniąc mu następujące 
zapylanie na piśmie: —  <Pytam
> się pana Arsona, czy to , co 
■ z nauk mu udzieliłem jest tyle
• w arte, ile mi zapłacił? Odpo-
• wiedź jego musi być: T  a k albo
• N ic .  Gdy odpowiedzią będzie
• N i e ,  skoro to oświadczenie
• urzędownie mnie dójdzie, od-
• dam natychmiast wszystkie do-
> kumenta sądowi w N ieci, od
• którego pan Arson możejcode-
> brać, (podpisano) W roński. « 
—  Lecz Arson nie chciał ani 
T a k , ani N ie  podpisać. W roń
ski , czekając napróźno za oświad-

tiqu.es
tiqu.es
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czeniem  A rsona3 m iesiące i 5  dni, 
w ydał pisemko pod tytułem : Cmi- 
dnite coitpablc du nomme Arson^ 
w  któi eiu cofa dane mu p ozw o
lenie um orzenia d ługu jednein  
W i e , lecz zarazem ośw iad cza , 
iżśąduWićj pom ocy w lej sprawie 
.szukać nie będzie. R zecz ta zw ró 
ciła  wkrótce na siebie uw agę eałej 
publiczności i stała się powodem  
do w ielu  sprzćczck m iędzy dzien
nikam i , s których jedne na stru
nie W ro ń sk ieg n , drugie na stro 
nie 4 f^ )n a  były- Przyjaciele  
ostatn iego w ym ogli na kóniec na 
nim ośw iad czen ie, że po dokła- 
dnem rozw ażeniu  eałćj Ićj rzeczy, 
żałuje teraz, iż nie podpisał N i  e , 
i f c  gd yby to nie było zap oźn o , 
j es ze ze 11 y t eraz to uczy n ił. W  ro u - 
s k i , dow ied ziaw szy  a ię  o tć it i , 
daje sw em u daw niejszem u u- 
czntow i na now o moc umorzenia 
sw ego  d ługu jednym  w yrazem , 
i w yznacza bióro w łaściciela J o w -  
nal gen era ł jako m ie jsce ,  w któ- 
rem form alne podpisanie tego w y 
razu przy świadkach nastąpić 
m iało. A rson  staw a , nic m ów iąc 
ani s łow a  s ia d a ,  bierze pióro du 
ręk i, p is z e , lecz ju ż  przy N . 
rzuca p ió ro ,  poryw a się s  krzesła

i śm iejąc s i ę , ośw iadcza ,  iż ani 
N i c  ani T a k  podpisać nie chce. 
W  tydzień potem w y daje broszu
rę , pod ty lu tem . A ppele  d ł ’hu- 
m anite, w którćj p ow iad a, iż ni
gdy nie pr.zćstał być prawdziwym' 
przyjacielem  W ro ń sk ieg o , i że 
przez len m niem any spór cbciał 
tylko zw rócić u w agę w spółcze
snych na n iego . D w a  dni po w y
daniu tego pisma w ypłacił W roń 
skiem u 5 0 , 0 0 0  franków i na tćm 
skończyła się  cała ta spraw a, o  
której w ó w czas tyle m ówiono i pi
sano - a A rson przy ostatnićm w i
dzeniu się  z W roń sk im  oświad
c z y ł ,  iż sobie sc a łe g o  św iata , 
s przyjaciół i s publiczności zażar
to w a ł. A rson um arł w r. 1 8 1 9 .—  
W ro ń sk i pracow ał c iąg le; lecz 
w  ostatnich lutach tylko przez 
sw ój now o w ynaleziony pług 
zw rócił na siebie uw agę publi
czn ości. Czy dotąd jeszcze bawi 
w P a ry żu , nie w iadom o, nicprzy- 
najm niej w  ostatnim  czasie nie 
czyta łem , ani nie słyszałem  o nim. 
Ż ałow ać trzeb a , iż w nim równie 
św ia t jak ojczyzna nasza straciła 
przez zły kierunek , który umysł 
je g o  obrał ,  m yślącego i jenialne- 
g o  pisarza.

W  Krakow ie,  C zcionkami J ózefa C zecha,




